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GONIEC POKOCKI
Wychodzi w każdy czwartek
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Wydaje i redaguje komitet.

= Biuro Redahcyl i Adm inisfracyi znajduje się p rzy  ui. Kraszeiuikiego (kamienica p. ManissaSego ii. p.)

Pojedyncze numery kupować można w księgarni Michała Zyborskiego, w biurach dzienników Zimblera w Rynku, w trafice Klementyny Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego 1. 4,

  —  i u Gerschona Gotlieba ul. Jag ie l lońska.

Przedpłata roczna w y n o s i .................................. koron 8.—

„ k w a r ta ln a  • . . „ 2.—

Numer pojedynczy 16 groszy (8  centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 

Rękopisów się nie zwraca

O G Ł O S Z E N IA  : Za cala stronę 40 kor., za pól strony 22 kor . 

za ćw ierć strony -12 kor. Za w iersz petitowy lub jego  m iejsce 
10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 grosze od słowa. W  rubryce 

„N adesłan e" po 20 groszy od w iersza.

Od Wydawnictwa.
„Bońcii Pokoehiegh ’

przeniesioną została z  dniem 1 . sierpnia b. r. 
do kamienicy p- Manissalega (ul. Kraszewskiego 

II. piętro).

Z  rozpoczęciem nowego kwartału upra
szamy Szanownych Czytelników o odnowienie 
prenumeraty.

Rcwni-łż prosimy O wyrównanie zale
głości. Wydawnictwo nasze nie jest obliczone 
na zyski —  pragniemy tylko pokryć nasze 
koszta, co przy nieregularnem uiszczaniu 
przedpłaty jest niemożliwem.

Zapraszamy również do prenumeraty 
która wynosi:

k w a r t a l n i e ........................................2 K.
półrocznie ........................................4 K.
c a ło r o c z n ie ....................................... £ K.

Prosimy O nadsyłanie prenumeraty przeka
zem pocztowym.

Zarazem zawiadamiamy naszych P. T. 
Prenumeratorów —  iż pismo nasze wysyłamy 
regularnie —  kto zaś go nie otrzymał niech 
reklamuje w odnośnym urzędzie pocztowym,

lictwo J o ń c a  n W m f .

l inow przez
Polaków.

Polak chcący być w Galicyi wschodniej 
Polakiem, gdy mieszka na wsi, staje się celem 
pocisków hajdamackich do tego stopnia, że 
egzysteneya jego staje się wprost zagrożoną, 
a niema żadnej sUy, któraby mogła, a co 
gorsza chciała go od tego ochronić. Do bro
nienia życia i mienia mieszKańcćw powołane 
są władze, ale one gdyby chciały energicznie 
bronić zagrożonych Polaków, musiałyby roz
winąć silną energię i czujność, może narazić 

,się na odgrażanie hajdamaków, na inierpe- 
lacyę hajdamackich posłów, a tego nasi po
lityczni urzędnicy, ani ich wykonawcy nielub.ą. 

i O  wiele wygodniej udać, że się coś robi, ale 
i zanadto się nie angażować, a w ten sposób 
nie narazi się władza polityczna na nieprzy
jemności, a w dodatku zyska względną życzli
wość Ukraińców i może spokojnie wczasować.

Dość spojrzeć, co się w kraju dzieje, jak 
w każdej wsi, gdzie choć kilku jest łacinników 
terror wzrasta, jak radykali swym przeciwm- 

I kom głowy rozbijają, jak setki gróźb unoszą 
jsię w atmosferze. jak konkretne wypadKi 
gwałtów uchodzą bazkarme, a przecież odro- 

[ bina energii i stanowczości w ramach istnie
jących ustaw, odrobina przejęcia się ważnością 
objawów ruchu wśród radykalnego Rusiństwa, 
mogłaby przy znanem tchórzostwie ruskiego 

! chłopa utrzymać go w karbach i zmusić do 
szanowania ustaw.

Ale nasi urzędnicy tak sądowi jak admi
nistracyjni nie dorośli do swego zadania. Są  
to albo ideologowie, którzy z jakiegoś fałszy
wego humanitaryzmu wychodząc zastosowują 
karygodną tolerancyę wobec opryszków wiej
skich, albo wygodnisie i leniuchy, którzy uni
kając nie miłych im wzruszeń, trudów i od
powiedzialności, jakie czasem drażliwa spra
wa za sobą pociąga, traktują je pow. srzchownie 
i łagodnie, byle prędzej ich się pozbyć i nie 
psuć sobie miłego spokoju.

Tak! oni mają spokój, ale nie mają go 
mieszkańcy polscy, którzy mają prawo ocze
kiwać po tych urzędnikach, by ich bronili 
p^zed rozwydrżeniem bohaterów ukrainizmu. 
Stąd dzieje się, że sprawy gdzie winowajco. 
jest znany, traktowane są łagodnie, gdzie 
nieznany sprawca, tam żandarmerya prawie 
nigdy go nie wyśledzi, bo i ej także wygodniej 
nie trudzić się, aniżeli się trudzić. Stąd po
chodzi, że tysiączne sprawki siczowmków nie 
bywają wyśledzone' Wszak rozrzucanie kopie 
siana przeciwnikom ze strony Siczy jest co
dziennym objawem ! a pytamy w ilu wypad
kach żandarmerya wyszukała winnych V W  
Żabiu i innych górskich wsiach było tego kil
kanaście wypadków, ładnych prawie nie wy
kryto ! W  Pilipach w roku 1907 rozrzucono 
przeszło 100 kopie właścicielowi —  nie wy
kryto ! Obecnie mamy świeże wypadKi. Leśni
czemu z Berezowa, rozrzucono kilkadziesiąt 
kop.c, pized kilku dniami gospodarzowi z te
goż Łerezowa HołyńsKiemu za to, że polskich 
studentów ugościł rozrzucono wśród sloty 
sto kilkadziesiąt kopie, które od deszczu zgniły

Wspomienie pośmiertne
0 AD AM IE ASNYKU.

(Ul jedynasfą rocznicę jego śmierci.)

2-go Sierpnia b. r. uołynęło lat 11 od śmierci 
jednego z wielkich epigonów naszej wiernej trójcy po

etów. Mowa o Asnyku.
Dziwnem to doprawdy dla historyka literatury 

wydawać musi się faktem, że pamięć o naszych w iel
kich mistrzach pióra, o ludziach, cieszących się w swo

im czasie niepospolitym rozgłosem, jak Pol np. zani
ka powoli w społeczeństwie naszem zupełnie. Tak sa
mo rzecz się ma i z Asnykiem. Za życia podziwiamy 

i nader chętnie czytamy z powodu mistrzowskiej i wy
twórczej formy owych wierszy, po śmierci w kilka lat 
zaledwie niema nawet szczęścia do pośmiertnego wspo
mnienia w żadnem naszem piśmie literackiem.

Dowód, że wśród m łodego pokolenia Asnyk nie 
cieszy się poczytnością i w spokoju pyłem pokryty spo
czywa na księgarskich półkach.

A przecież warto wgłębić się w duszę tego poe
ty - myśliciela, który, jak nikt przed nim, ani po nim, 
potrafił najzawilsze systeina fizoloficzne lub inne jakie 

kolwiek zagadnienia naukowe zamknąć w te piękne i 
artystyczne formy.

Rzucając dziś kilka słów wspomnień z powodu 
jedynastoletniej rocznicy śmierci Adama Asnyka, chcę 

tylko kilkoma rysami zaznaczyć ewolucyę Jego twór
czości i uwydatnić Jego znaczenie w naszej poezyi.

Asnyk był w pełnem znaczeniu wyrazu lirykiem. 
Oprócz kilku dzieł dramatycznych, Asnyk jest autorem 

pary setek drobnych wierszyków, między którymi nie 
ma niepotrzebnych albo nic nie znaczących, w czem 
każdy kryje perłę w sobie. Każdy zawiera jakąś myśl, 

zachwyt, spostrzeżenie każdy jest odbiciem duchowe
go stanu twórcy ; jak zaś jaźń poety tak wrażliwego i 

subtelnego jak Asnyk, jest szeroką i ruchliwą, tak też 

i twory, w których się wyrażała, są niezwykle różno
rodne. A w powiązaniu logicznem wszystkich, sprowa
dzeniu ich do wspólnego mianownika leży trudność 
nadzwyczajna. Żaden też liryk nie doczekał się do

skonałej monografii. Przypatrzmy się ewolucyi psychi

cznej poety.
Był lirykiem, do takiej twó-czości pobudzał go 

nadmiar uczucia, pieśń jego rozpryskiwała się na wszy

stkie strony, zawsze mając źródło w tymsamym pod

kładzie, wyobraźni zbyt bujnej nie posiadał, w liryzmie 
jego niema gwałtowności, rozpędu, natomiast melan
cholia, smutek, cisza, czasami prawie senność. W iedza 

ścisła i jej przyrodnicze teorye wywarły na niego wpływ 
ogromny, rozbudziły krytycyzm, pomogły wzrostowi pier

wiastka refleksyjnego, który coraz bardziej pozbawia

jego wiersze bezpośredniości uczucia, aż wreszcie czyni 
go artystą —  filozofem . Twórczość jego to szlak, w io 
dący od bezdroży i przepaści, przez okolicę coraz ła 
godniejszą i przystępniejszą ku rozległej, jasnej równi
nie. Rozwijając się, staje się coraz w ięcej myślicielem 
który czerpie natchnienie jako prawdziwy artysta z przy

rody, z ludu, motywa zaś tam zaczerpnięte przetrawia 
w duszy i w pieśni, zostając zawsze sobą.

Historycznie —  jest poetą swego okresu przej
ściowego, lat poiomantycznych. W ziął lutnię z rąk 

wieszczów narodowych, ale nie zdążył jej utrzymać, 

zrezygnował ze stanowiska przewodniego, i począł grać 
na odmienną, cichszą i cieńszą nutę —  indvwidyalną. 

Przez to jest pomostem m iędzy epoką romantyzmu, a 
dzisiejszą, pomostem on, nie żaden inny jemu współ

czesny poeta, (ani Konopnicka, ani Faleński) bo żaden 
nie posiadał takich zdolności poetyckich i u żadnego 
ewolucya podobna tak wyraźnie się nie odbyła. Dla 
poezyi dzisiejszej ma nadto znaczenie wielkie, bo w y
ćw iczył poiską zwrotkę, uczynił ją giętką, z drugiej zaś 
strony wzbogacił naszą lirykę mnóstwem motywów.

Język Asnyka jest bardzo poprawny, błędu grama
tycznego prawie u niego znaleźć nie można, jest przy- 
tem nadzwyczaj prosty, do tego stopnia, że większość 
jego utworów posługuje się wyłącznie słownikiem co
dziennym ; napuszoności lub przeładowania ni śladu, 
mimo to jest tak świeży, barwny, że zadowoli nawet
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na sokołów polskich z Berezowa napadli Si- 
czownicy we Werbiążu, na młodzież polską 
wracającą z Nowosielicy z przedstawienia 
wykonano brutalny napad !

1 wszystko uchodzi bezkarnie ! Na miłość 
Boską ! w jakim kraju żyjemy ? Od czego 
władze, od czego sądy ? Na co zandarmerya? 
skoro nigdy sprawcy nie wyśledzi, a uciśnio
nemu nie udzieli obrony ? Panowie przed
stawiciele sprawiedliwości, porzućcie kary 
godną tolerancyę wobec wiejskich gwałtowni- 
ków, panowie kierownicy powiatowej admi- 
nistracyi ochrońcie ludność powierzoną W a 
szej pieczy przed gwałtam i! Tego mamy prawo 
się spodziewać i żądać !

Wiemy, że p. minister spraw wewnę
trznych polecił zbadać działalność siczy i mo- 
żeby tych kilka uwag przyczyniło się do roz- 
świecenia ich działalności. X.

C hełpiński Szymon.

Śmierć męczenników
Teofila W iśniowskiego i Józefa Kapuśuiftskieyo.

Reminiscencya

uf 61 rocz. ich bohaterskiej śmierci 31 U li. 18 4 7.
Dulce et decorum est pro oatria m o r i!

(C ią g  dalszy).

Góra, na której dokonano haniebnego czynu, po
zostanie po wieki, a i pamięć o Wiśniowskim i Kapu- 

scińśkim nigdy nie zaginie! M łode pokolenie, gromadząc 
się rok rocznie na miejscu stracenia, nie zapomną o 
swym obowiązku, jaki odziedziczyli po ojcach, którzy 
patrząc własnemi oczyma na męczeńską śmierć, nie 
mogli spłacić długu... Jeden z nowoczesnych history
ków słusznie pisze, że „stracenie Wiśniowskiego i Ka
puścińskiego było wypadkiem dziejowym pierwszorzęd
nej wagi, a zarazem błędem straszliwym ze strony biuro
kratycznych rządówMetternicha, który czując wysuwa
jący się mu ster z rąk nieograniczonej władzy, usiłował 

ją powstrzymać grozą szubien icy!"...
M ylił się srodze ! Bo u nas oddawna tracenie szer

mierzy idei wolności, przestało wywierać wpływ odstra
szający, lecz przeciwnie nowe zastępy gorliwych pro-
zelitów  zwykło było zjednywać dla sprawy narodowej !

*  **
Teofil, Wiktor, Mikołaj 3 im. Wiśniowski, urodził 

się 2. stycznia 1806 r. w Jazłowcu w Galicyi. O jciec 
jego Tadeusz, brał czynny udział w Konfederacyi Bar
skiej, Matką Teofila  była Agnieszka z Chełmińskich. 
M iał 2 braci, starszego Wojciecha i m łodszego od siebie 
Jana. W  roku 1829 ukończył na lwowskiej wszecnnicy 
wydział prawniczy. W  powstaniu narodowem 1830 1. 
brał czynny udział, a po upadku powstania pracował 

w kancelaryi adwokackiej w Stanisławowie. W  28 roku 
życia został Wiśniowski przyjęty do spisku mającego na 
celu wywołanie ruchu zbrojnego dla odzyskania niepo
dległości Polski. W  organizacyi tej pracował skutecznie 
aż do końca swego życia. Posiadał on piękne zalety

charakteru i ujmującą powierzchowność. Odznaczał się 
usposobieniem statecznem i łagodnem, wzrostem w ię
cej niż średnim, twarzy pociągłej o szlachetnych rysach, 
rumianej cerze i orlim nosie. Mówcą nie był znakomi
tym, chociaż wyrażał się płynnie i zawsze rzeczowo 
i przekonywująco i w najkrytyczniejszych chwilachżycia 

potrafił zachować zimną krew. Skuteczna jego działal- 
ność jako emisaryusza zastraszyła władze austryackie, 
które Argusowem okiem śledziły jego ruchliwą działal
ność w powyższym kierunku. W r. 1836 sąd kryminalny 
skazał go na 5 lat więzienia za rozpowszechnianie dzieł 
zakazanych po kraju —  nadesłanych z Francyi. Wyrok 
ten przez sąd Wiedeński zniesiony został dla braku 
dowodów winy. W  niedługim czasie poślubił Kornelię 
Bieńkowską, dziedziczkę sąsiedniego Majdanu górnego, 
i tamże zamieszkał. —  Szczęśliwe chwile pożycia nad
ziemskiego trwały bardzo krótlłff, ♦d W eW W ^W '^ flT u . 
Ze Lwowa nadszedł bezimienny list, że grozi mu po
wtórne uwięzienie. 1 rzeczywiście padł on ofiarą podłej 
denuncyacyi, lecz zawczasu zdołał umknąć pozostawia
jąc w Majdanie żonę, dla której od tej pory był stra

conym na zawsze !
(Dokończenie nastąp')-

Korespondencye.
Peczeniżyn dnia 28. lipca 1908. 

W y c i e c z k a  n a u k o w a .  Jak w latach po

przednich, tak i w tym roku udała się m łodzież klas 
wyższych tutejszej szkoły pod nadzorem swoich nauczy
cieli dc tut. fabryki nafty, na czele której stoi życzliwy 
zawsze dla szkoły dyrektor p. Borowicz

Szczegółowych, a nader popularnych wyjaśnień 
co do urządzeń fabrycznych udzielił m łodzieży p. Stopa.

P o d z i ę k o w a n i e .  W ydział polskiego Tow a

rzystwa gimnastycznego „Sokó ł" w Peczeniżynie zasyła 
tą drogą najserdeczniejsze, staropolskie „Bóg zapłać", 
wszystkim tym W Paniom  i WPanom, którzy nie szczę
dzili trudu i pracy około urządzenia festynu w dniu 
12 lipca br, jakoteż najszczersze podziękowanie Sza
nownym Druhom ćwiczącym w Kołomyi.

Kronika miejscowa.
Z poczty. P. Franciszek Green, st. ofieyał, za

mianowany został kontrolorem dla Kołomyi, p. Hen
ryk Czerner, st. ofieyał, kontrolorem dla Lwowa.

W dniu 7-go b. m. w ieczorem przyjeżdżają na 

wizytacyę tut. Urzędu pocztowego c. k. dyrektor poczt 
p. Jan Seferow icz i inspektor poczt 'wowskich p. 
Wincenty Tournelle.

Porządki magistrackie. Stała się rzecz niebywała. 
Oto szereg m iejscowości w Galicyi, jak Drohobycz, 
Rzeszów itd. przesunięto do drugiej klasy pod w zglę
dem kwaterowego, tylko Kołomyję, zawsze opuszczo

ną, pominięto. Jestto dla interesowanych tj. urzędni

ków i wojskowych krzywda niesłychana, bo przecież 
Kołomyja to czwarte z rzędu miasto w Galicyi, a pod 
względem  drożyzny mieszkań i artykułów spożywczych 
nie ustępuje niemal Lwowowi.

Tymczasem  jakiś mazgaj magistracki sporządza-

i jąc wykazy cen żywności i wysokości czynszów podał 
i Ministeryum takie daty, iz urzędnicy ministeryalni po
kazywali sobie te daty z podziwem, przedstawiając 
Kołomyję jako eldorado taniości.

Bez cenzury i kontroli aprobowano ten akt głu
poty i kłamstwa, wskutek czego) Ministeryum mimo 
zabiegów naszego posła, nie posunęło Kołomyi do 
II. klasy kwaterowego.

Zaznaczyć tu musimy, że poseł Rolischer zwra
cał w swoim czasie uwagę tut. sfer urzędniczych na 

j  ten stan rzeczy, a nawet wprost do prezydyum grona 
! urzędników się odnosił, doradzając wysłanie deputacyi 
j do Wiednia, aby sprawę ratować.

Tego  jednak zaniechano, a magistrackie bezho- 
J  łow ię dokonało swego.

ptak .ruscy kandydaci .na posłów robią interesa 
! na ruskiej skórze ? Przed 5 laty rozpacelował adw. 

Dr. Seweryn Daniłowicz, obecnie w Buczaczu zam ie
szkały, wieś Piotrów nad Dniestrem między ruskich 
włościan i grunta rozparcelowane oddał im w posia- 

| danie.
Gdy Piotrów obciążony był w czasie parcelacyi 

pożyczką Towarzystwa kredytowego we Lwowie w kwo
cie 52.000 koron, zobowiązał się Dr. Daniłowicz uzy- 

j  skanej od parcelantów ceny kupna użyć bezzwłocznie 
i bezwarunkowo na pokrycie długu bankowego, a na
stępnie wręczyć parcelantom kontrakty, by mogli swą 

j własność zaintabulować.

Zobowiązaniu temu Dr. Daniłowicz w ten spo
sób zadość uczynił, iż ceny kupna użył na swe pry

watne cele, z pożyczki bankowej ani centa nie spłacił, 
kontraktów włościanom mimo upływu 5 lat nieclał, 
a ponadto porobił nowe długi, które na tych rozpar

celowanych gruntach w drodze egzekucyi zaintabulo- 
wane zostały.

Wskutek mezapłacenia 4 rat w pożyczki wysta

wiło obecnie Towarzystwo kredytowe ziemskie dobra 
■ Piotrów na licytacyę, która odbędzie się w tut. sądzie 
w dniu 24. września br.

Łatwo wyobrazić sobie rozpacż włościań, którzy 
posprzedawali lub obdłużyli swą ojcowiznę, by korzy
stając z parcelacyi nabyć kawałek ziemi, którzy nawet 
na rozparcelowanych gruntach pobudowali się, podczas 
gdy obecnie grozi im licytacya za obce długi i przy
musowe wyrugowanie z gruntu.

Ostatni akt tej sprawy rozegra się Drzed sądem 
karnym, gdyż do ostateczności doprowadzeni w łościa
nie wnoszą przeciw Drowi Daniłowiczowi doniesienie 

; o zbrodnie oszustwa.

Epokowy wynalazek. O ile miłe jest dzienne 

j  zajęcie każdego dzierżawcy rogatek, o tyle nieprzy- 
| jemne jest dlań wstawanie w nocy do każdej nad- 
! jeżdżającej fury.

Od dłuższego też czasu zastanawiali się naj- 
| sprytniejsi „rogatnlcy" nad kwestyą, czy nie dałoby 
się w jaki sposób uniknąć konieczności wstawania 

w nocy, naturalnie bez uszczerbku materyalnego tj. 
bez pozostawiania rogatki przez noc otwartej.

Najsprytniejszym w rozwiązaniu tej kwestyi oka- 
I zał się dzierżawca kopytkowego przy gościńcu prowa

dzącym z Kołomyi do Godów.
! Oto przeprowadził łańcuch od rogatki do łóżka 
| swego w pomieszkaniu, a żądających otwarcia rogatki 
; wzywa przez okienko dc podejścia i uiszczenia przy

najwytworniejszego czytelnika, znać, że materyał prosty, 
codzienny ujęła ręka mistrza i uczyniła zeń arcydzieła 
powabne; wyrażeń cudzoziemskich chętnie Asnyk uni
ka, zostawiając im swobodę w wierszach satyrycznych, 
galicyzn.ów niema, neologizm ów nie tworzył, dla pol
skiej mowy czuł cześć ogromną.

Dlaczego Asnyk dziś popada w zapomnienie ?' 
Przedewszystkiem  los taki spotyka obecnie wszystkich 

gęślarzy, od Ujejskiego począwszy, aż do Konopnickiej,

Posiadał wielką łatwość pisania, nie pracował nad 
wynalezieniem zawsze odpowiednich wyrażeń cieniują
cych, choć posiadał zdolności w tym względzie, stąd 
to razić może zbyt częste powtarzanie tych samych 
terminów, nawet całych zwrotów („n a  błękitów tle" 

powtarza się u niego conajmniej kilkanaście r a z y ) ; 
lubuje się szczególnie w wyrażeniach, które możnaby 
określić „pogodnem i", poczesne w ięc miejsce zajmują: 

tęcze, błękity, lazury, słorko, listki, gałązki drzew, war
kocze, kwiaty, girlandy róż, tchnienia wietrzyku, pajęcza 
tkanka marzeń i t. d., wskutek stałego używania takich 
wyrażeń, a unikania cięższych, abstrakcyjnych terminów 

panuje w jego poezyi wielka lekkość, pogoda ; bardzo 
rzadko zestawiał obrazy chmurne, znać też, że mu to 

przychodziło z większą trudnością ; w dobieraniu kary
katuralnych zwrotów c e lo w a ł; natomiast stanowczo 

orzec można, że nie miał pociągu do posługiwania się

językiem stalowym, wyrażeniami silnemi i porywającemi, 
gdzieniegdzie tylko spotkamy ten ton.

Nad wierszem się nie s i l i ł ; przychodził mu z ła 
twością, talentem plastycznym nie był, za to lirycznym, 
stąd też zw o tk i jego są nader melodyjne ; połowa jego 
utworów nadaje się do śpiewu. Szczególną śpiewność 
osiąga przeplatając rymy żeńskie, męskimi.

Zwrotki sztucznej nie lubił ; używał jej rzadko, 

przy.tem biegle posługiwał się najchętniej zwykłą czte- 
rowierszową, blizko trzy czwarte utworów taką jest 

. napisane.

Asnyk był wprawdzie popularnym, ale ogół znał 
jego wierszyki drwiące i erotyczne i tymi się zachwycał, 

nie zwracał zaś uwagi na utwory głębsze ; dlatego też 
dziś, kiedy nowoczesna liryka w swej wybujałości i o- 
ryginalności dała moc wierszy pięknych i głębokich,

J Asnyk szybko znikł z widowni, a zagląda doń tylko 
literat, lubiący puszczać wzrok w głębie. Nawet poko

lenie starsze, które pamięta lata rozkwitu sławy Asnyka 

i które sie nim w młodości zachwycało, ostygło w u- 
czuciach i coraz bardziej o poecie zapomina. Powodem 

I tego zachowania się starych jest zbytnia refleksyjność 
poety, która ogół odstręcza, młoaych zaś orak silnej 
nuty społecznej u Asnyka, która tak wstrząsa w poezyi 

nowoczesnej. Skutkiem też tych właściwości Asnyk 
właściwie na nikogo nie wywarł trwałego wpływu.

Tak stoi sam jeden, przez wszystkich opuszczony, 

ten mądry i głęboki artysta u schyłku zeszłego wieku 
pomnik swoich czasów, epoki pozytywistycznej.

Przy czytań^  wierszy Asnyka zdaje się , że 

tego co w wierszu wypowiada, absolutnie inaczej 
i innemi słowy, inną zwrotką wyrazić nie można, że 
wyrażenia jego, jakby wyjęte z naszych ust, jakby ten 
wyraz idealny, o którym powiada La Bruyere w „Cha
rakterach" : „Pom iędzy wszystkimi rozmaitymi wy

razami, jakie oddać mogą pewną myś naszą, jeden jest 
tylko wyraz dobry i odpowiedni, nie zawsze znajdzie
my go, mówiąc albo pisząc. A jednak wyraz taki 

I istnieje, każdy inny nie może zadowolić człowieka my
ślącego, który pragnie być zrozumiany". A to może 
być najlepszą miarą doskonałości formy u poety, w 
sztuczności i cyzelerstwie gubi się bezpośredność, a 

nawet myśl, a sam akrobatyzm formy wywoła tylko 

uśmiech u człowieka myślącego.

ł S j
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niem opłaty, poczem przez zwolnienie nieco łańcucha 
rogatkę otwiera i furę przepuszcza.

Wynalazek to wp.awdzie epokowy, nie znajduje 
atoli ogólnego poparcia, gdyż trafiają się często ludzie 
wrogo usposobieni dla każdego postępu, którzy mijając 

rogatkę do przepisów i życzeń wynalazcy zastosować 
się niechcą i grożąc rozwaleniem rogatki zmuszają wy

nalazcę do opuszczenia ciepłego łóżka i odebrania opła
ty na dworze p izy rogatce.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków  
Stowarzyszenia rękodzielników „G w iazd a" w K oło
myi odbędzie się w niedzielę dnia 9-go sierpnia 1908. 
o godzinie 3-ej popołudniu w mniejszej sali Kasy 
Oszczędności. Porządek dzienny : 1) Zmiana statutu. 
.2) Wybór uzupełniający 4 członków Wydziału.

Poczekaln ię na stacyi • „Kołom yja rynek" stanowi 

słup z brudną chorągiewką m a ś c i  czerwonej."Zarząd* 
kolejowy bagatelizuje sobie w najbezczelniejszy sposób 
publiczność, z której bądź co bądź ma znaczne zyski; 
o jakich takich najprymitywniejszych wygodach dla 
publiczności płacącej ciężki podatek kolejowy niema j 
komu pomyśleć.

W  większych miastach tramwaje mają swoje po
czekalnie na przystankach ; publiczność wyczekująca na 
tramwaj może przynajmniej przed deszczem i słotą i
schronić się pod jaki taki dach a u nas w tej
sławnej Kołomyi, gdzie normalnotorowa kolej sadzi I
przez główną ulicę miasta i ma przystanek w samem 

centrum miasta— niema takiego dachu, któryby uchro- '• 

nił publiczność od zmiennej aury. Kto ma znajomość | 
z drogueryą i innymi sklepami w publiżu przystanku 
kolei, to tam sunie, a kto niema lub nie chce, musi |
moknąć na deszczu lub parzyć się na słońcu—  stojąc.

M ożeby władze kolejowe zaradziły temu anormal
nemu stanowi rzeczy, gdyż w razie przeciwnym odfo- 
tografujemy przystanek kołomyjskiej kolei lokalnej i 
poślemy do czasopisma : „Das interessante Blatt", aby 
cały świat a nawet w Honolulu dowiedziano się, jakie 

to u nas istnieją porządki kolejowe...
Do naszych posłów. Ładnie spisali się nasi po

słowie względem  jak najwięcej piekących postulatów 

tutejszych urzędników. |

O to miasta : Stanisławów, Drohobycz, Tarnopol, 
a nawet Podgórze, Borysław, Żółkiew, inne mniejsze 
jak Oświęcim, gdzie nawet starostwa nie ma, p o s u 
n i ę t e  z o s t a ł y  d o  wyższej k l a s y  d o d a t 
k ó w  a k t y w a l n y c h  a nasza Kołomyja, która

pod względem  drożyzny p r z e ś c i g n ę  ła L w ó w  

dostała f i g ę !

M ożeby szanowni nasi posłowie raczyli nam za
komunikować, dlaczego przy tak dobrej sposobności 
nie zajęli się naszym losem. Rozgoryczenie wćród 
urzędników bardzo wielkie, bo ciernią na tern wszy
stkie sfery urzędnicze a —  wreszcie i dla naszego w ol
nego królewskiego miasta Kołomyi nie jest wcale za- 
szczytnem, że zostało pominiętem  Urzędnicy cze
kają na wyjaśnienie, a względnie informacyę........

Z kroniki policyjnej Policya tutejsza aresztowała 
dnia 6. b. m. o godz. 2-ej w nocy Maryana Bolesława 

Lewańskiego, jego żonę Maryę Lewańską i Helenę 
Wrońską, prowincyonalnych artystów dramatycznych, 

pod zarzutem, że sprzedają bilety na przedstawienia, 

^•ze(^awigjń t^ch ^nie urządzają.

Z Sokoła. Mimo sezonu wakacyjnego ruch w tut. 
Sokole w całej pełni. Oba pola tennisowe, urządzone 
na boisku sokołem, od rana do wieczora zajęte przez 
m łodzież obojga płci, niemniej kręgielnia dostarcza do 
późnego wieczora ruchu i rozrywki dla m łodzieży 

i starszych.

Na żądanie członków odbywają się codziennie w 

sali ćwiczenia kosą szermierka i t. d.
W  najbliższą n ieazielę urządzają członkowie 

Sokoła wycieczkę do Tartarowa, a stąd na Chomiak. 
Wyjazd o 6 rano do Delatyna, powrót tego samego 
dnia o 9-ej wieczorem.

Cieszymy się, że Sokół tutejszy tak wszechstronnie 
spełnia swe zadania w kierunku rozwoju sił fizycznych.

„Niesamowite c.elę" —  „niesamowita skarga" 
Pewien tut. handlarz bydłem ugodził włościanina ispa- 
skiego do przewiezienia wozem  paru sztuk cieląt z 
Ispasa do Kołomyi. W  drodze jedno z cieląt dostało 
jakiegoś szału, porwało postronki, połamało szalowanie 
wozu i uciekło. Włościanin, obawiając się odpowieazial- 
ności puścił się w pogoń za zbiegiem, a nie mogąc 
sam sobie dać rady, uprosił kilkunastu włościan do 

pomocy. Wszelkie 2 godzinne zabiegi całego pościgu 
były jednak daremne, gdyż cielę w przewidywaniu losu 

jaki je czeka w Kołomyi, przewracało i przeskakiwało 

goniących je ludzi i czem raz bardziej się oddalało. 
Z rozpaczony włościanin prosił kupca o zezwolenie na 

Dostrzelenie cielęcia, by je łatwiej schwycić, ten je 

dnakże na to się nie zgodził. W łościanie widząc- nie- 
możebność schwytania cielęcia, orzekli, że jest ono

niesamowite i dalszego ścigania jako daremnego zanie
chali. Obecnie doręczono temuż włościaninowi wyto
czoną przez jednego z tut. pp. adwokatów skargę „o 

oddanie jednej surokatej cielątki w naturze, lub za
płacenie 63 koron".

Wpisy uczniów do kraj. szkoły szewskiej w K o
łomyi odbędą się w dniach 1. 2. i 3. września b r.

Utonięcie W  dniu 2. bm. w przeprawie przez Prut 
utonął Stefan Wołoszczuk, włościanin z Oskrzesiniec.

Ogłoszenie.
Wydział powiatowy w Śnią- 

tynie ma na sprzedaż realność 
w Dżurowie powiatu śniatyń- 
skiego, składającą się z domu 
mieszkalnego, oficyn, szopy i 
ogrodu oparkanionego, w ob
szarze pół morga. 

Mający chęć kupna zechcą 
wnieść oferty z podaniem ceny

i

do Wydziału-powiatowego w Snia 
tynie w terminie do końca sier- 
Ipnia b. r. 

Śniatyn dnia 31. lipca 1908.
Moysa w. r.

Pokój i kuchnia
przy ulicy Chołoniewskich 1. 18

zaraz do wynajęcia.

N ib y fejieton.

Drożyzna.
IV.

„C iąg dalszy"

Siedzę i dumam —  a myśli kołowrotkiem pędzą 

-w nieskończoność...
Ciężko, tęskno i smutno...
—  Co ci jest —  pyiam sam siebie, —  ocknij 

się ze snu —  z letargu, patrz na świat, na to słońce 
majestatyczne ; patrz na wesołe buziaczki podlotków , 
patrz na wszystko, co cię otacza i podziwiaj świat, 
przyrodę, bo życie krótkie. Użyj świata, póki służą lata !...

—  N i e m a m  p i e n i ę d z y  —  odpowiadam sam 

sobie, i to mnie tak gniecie i gnębi....

■ — A le  masz zdrowie, jesteś w pełni sił, świat 

i uciechy tegoż stoją tobie otworem ; używaj, baw się, 
—  tyle twego, co użyjesz, bo... resztki młodości u- 
latują i —  maluczko, a nawet nie spostrzeżesz, jak 
siwizna i golizna czoła wciągnie cię do rejestru sta
rych n iedołęgów....

—  N i e m a m  p i e n i ę d z y  —  golizna w kie

szeni, odpowiadam sam sobie....

—  A leż, ależ, poco ci pieniędzy ? wszak pieniądz 
nie stwarza szczęścia —  zadow olen ia ; to mamona, 

znikoma jak i życie ludzkie....
—  Niema szczęścia ! niema życia b e z  p i e 

n i ę d z y  !....

Jesteś dziś w najwyższym stopniu pessymi- 

stycznie usposobiony, patrzysz, czarno na świat i masz 
nieuzasadniony żal do świata....

—  Uzasadniony, b o  m i ś w i a t  n i e  d a ł  

' p i e n i ę d z y ! ! !
—  Cóż znowu wiecznie z tymi pieniądzmi, 

sfiksowałeś ? —  umrzeć można !....
—  O n ie . nawet umrzeć nie można na każde 

zawołanie —  b e z  p i e n i ę d z y !

—  E e ! tyś dziś bez humoru, lepiej zostawmy....

A  więc m ilczm y !
1 milkły myśli moje, nastała cisza grobowa w 

sercu m o jem j zwiesiłem głow ę i już o niczem nie

I myślałem. —  Fenomen fizyologiczno-psychiczny —  

mieć głowę na karku i n i c  n i e  m y ś l ę  ć....

—  Wstań ! i idź 1 
Wstałem....

—  Dokąd mam iść ?
—  N ie pytaj, tylko idź

| » W yszedłem  z domu na mój rozkaz, a w uszach
:iągle mi b rzm i: „ n i e m a m  p i e n i ę d z  y"....

Sklepy bławatne, korzenne, galanteryjne, biżu- 
I teryjne, jubilerski, restauracye, kawiarnie rzęsiście o- 
I św ietlone; wszędzie życie wre, wszędzie pełno kupu- 
| jących, jedzących, pijących, śmiechy, brzęki ; —  wy- 
| skakiwanie korków z butelek słychać aż na ulicę, 
dźwięki muzyk zatrzymują przechodniów, zatrzymują 
i mnie —  a ja —  j a  n i e m a m  p i e n i ę d z y ! ! !

Niemam ich, bo drożyzna ; —  płaca nie wystar- 
' cza na życie i na utrzymanie rodziny; —  brnie się 
I w długi z miesiąca na miesiąc....

Gorączkowy ten ruch przyprowadził mnie do 

równowagi i przytomności, bo pomyślałem sobie, że 

: ci, co kupują, jedzą, piją, bawią się i chichoty w y
prawiają —  t a k ż e  n i e  m a j ą  p i e n i ę d z  y.... 
oszukują samych siebie i świat oszukują, ale —  do 

czasu, świat pozostanie światem, a ich nie stanie..., 
więc poro stawać w zapasy z taką potęga jak świat, 

który nie miał początku i końca mieć nie będzie.
Dziwne to wszystko, niepojęte rozumem ludzkim.

Bliźni, nikczemny robak wobec nieskończoność, 

potęgi świata i wyroków tegoż dybie na cudzą 
cześć i sławę, szczęście rodzinne, powodzenie ; smaru

je i czerni swego bliźniego, używając najwstrętniej
szych i najohydniejszych środków judaszowych do po
tępienia odnośnego osobnika, jemu niewygodnego 

alias niesympatycznego; a dla c zego?  bo d r o 
ż y z n a ,  b o  t e n  o s o b n i k  n i e  ma  p i e n i ę d z y ! ! !  

A le  ! gdyby taki osobnik miał d u ż o  p i e n i ę d z y  
i nie liczył się z „ d r o ż y z n ą " ,  to potępiciel jego  

chętnie zasiadłby z nim razem do stołu b i e s i a d 
n e g o .  *  —  Koiacya, wina, karty, i szampany spo-

*i i całow ałby się w pyski... (  : przyp. zecera .)

tęgowałyby w nim do „superlatywu" poważanie, u- 

znanie, protekcyę i względy dla indywiduum, które 
m a  p i e n i ą d z  e....

—  Wracaj ! Do domu —  mówię sam do siebie,
—  czas uchodzi a czas to p ien iądz!

Zresztą uważam, że tobie trzeba już wypoczynku, boś 
okropnie zdenerwowany....

—  O tak, jestem okropnie zdenerwowany !
—  A czemu ?
—  Bo.... bo.... drożyzna  bo mam c z a s u  a ż

z a  w i e l e  —  ale n i e  m a m  p i e n i ę d z y !
Posłuchałem mego własnego głosu i udałem 

się na spoczynek.

Usyp.ając, słyszałem echo aryi z „W esołej wdów
ki", przed memi oczyma, jak w kalejdoskopie, prze
suwały się sklepy bławatne, galanteryjne, jub ilersk ie; 
restauracye, kawiarnie, rzęsiście oświetlone. Śmiechy, 
chichoty, krótkie sukienki i różne inne nęcidełka ba

wiły moje zmysły, a gdym się nazajutrz obudził, stanęła 

mi przed oczyma w całej swojej OKazałości pani 

„ D r o ż y z n a "  a ja.... chcąc ją obdarzyć odpowiednio 
—  otwieram portmonetkę, ale niestety —  skonstato
wałem —  że „ n i e m a m  p i e n i ę d z  y “ ....

—  Biedaku mói ! !  —  i —  wDadła całym cięża
rem w rnoje objęcia....

Najdroższa moja ! !  —  i.... przygarnąłem ją 
czule do serca, do piersi....

Nastąpiła chwila zapomnienia, chwila rozkoszy 
rajskiej.........

—  M y się już nigdy nie rozłączymy, prawda że
n igd y?  o ty mój złoty panie „B  e z p i e n i ę ż n y “ ...

— O ! n igd y ! ! moja ty najukochańsza, nieoce
niona

„D rożyzno ! !  ! “ .......

Zgrzyt."

C. d n.
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Browar  parowy  w Koro lówce
poleca własnego w yrobo wyśmienite p iw o : w y szyn k o w e , leiait i czarne (B o k) w  beczkach i flaszkach po eenach najprzystępniejszych.

Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter* po ZO hal. za flaszkę

Z drukarni A. W. Kisielewskiego i Ski w Kołomyi. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Tadeusz Ohłopicki


